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Orzeł Polsk i n ie  zn iżył sw ego lotu, a w y  iść 
będziecie nieugięci dalej drogą w skazyw aną w am  przez 
w alkę aż do zupełnego zdruzgotania N iem ców , tego 
naszego odw iecznego wroga.

(Z rozkazu N aczelnego Wodza W ojsk Polskich  
w ydanego dn. 1 stycznia 1943 r .).

. . DUCHOWYCH WŁAŚCIWOŚCIACH DOBREGO ŻOŁNIERZA

(z cyklu w ychow anie żołnierza)

W oddziale rekrutów  są różne typy ludzi.t W ięc tacy, którzy, 
są odważni obok takich, do których strach m a ła tw y  przystęp, 
tacy którzy działają szybko, niejako „bez nam ysłu'1, obok takich, 
Którzy przed działaniem  się nam yślają, bezinteresow ni obok egoi­
stów (m yślący o sob ie), dobrze się  orientujący obok tępych, w y ­
rw ali obok n iecierpliw ych i t.d. Z tych, takich różnych pod wzglę-. 

dem  duchow ym  ludzi trzeba jakoś urobić „typ żołnierza", któryby  
m ógł i um iał sprostać zadaniom przedew szystkiem  bojow ym . U ra­
bianiem  typu żohiierza zajm uje się jego w ychow anie.

Tu nasuw ają się  dw ie pow ażne kw estie: pierw sza, że trzeba 
icdzieć jaki m a być taki „dobry żołnierz", oraz druga, w  jaki 

.. usób takiego żołnierza urabiać, w ychow yw ać.
Jeśli chodzi o pierw szą z tych kw estii, to m ożem y w ym ie­

rne niektóre cechy psychiczne niezbędne każdem u „dobremu żoł- 
;:.jrzow i“. W ym ienim y oczyw iście tylko cechy w ażne, bo inne  
z Łych ważnych sam e w ynikają. N ie jest ich w ie le  dają się  sprow a­
d z i  v?łaściwie do: c h a r a k t e r u ,  o d w a g i ,  i n t e l i -
g ■ n c j i.

K ilka uw ag o każdej z nich.
N ie w szyscy sobie zdają sprawę, że silne charaktery są n aj-



głębszą i n a jtrw a lsz ą  p o d staw ą  ty p u  każdego  n a ro d u  ;i_ p ań stw a . _ 
P rzec ież  m y, ja k o  p ań stw o  u trac iliśm y  sw ą  N iepodległość n a  p rz e ­
ciąg  zgó rą  w iek u , spow odu n iedosta teczne j ilości silnych  c h a ra k ­
te ró w  w śró d  ów czesnych  P o laków . P ry w a ta , anarch ia , gnuśność, 
a  n a w e t zd rad a , to  w y n ik  „bezcharak te row ośc i" , tam ty ch  czasów.

N a  szczęście stosunkow o rzad k ie  w y padk i zap ie ran ia  się p o l­
skości (,,vo lk sdeu tsche“ ), s łu ża ls tw a  w obec w roga, godzenia się 
z  re a ln ą  rzeczyw istośc ią", k tó re  m ożem y obserw ow ać za d n i n a ­
szych  pow ód sw ój p o siad a ją  rów n ież  w  słabości c h a ra k te ró w .-  
J a k ż e  w ie le  je d n a k  w  ty c h  trag iczn y ch  czasach  u ja w n ia  się silnych  
ch a ra k te ró w , o czym  n ie  w szystk im  w iadom o. Ż ołnierz bez c h a ra k ­
te ru , n a jle p ie j n a w e t w yszko lony  je s t szm atą  bez  żadnej is to tnej 
w arto śc i. C zym że je s t w ięc  ch a rak te r?  P rzez  c h a ra k te r  rozum iem y 
sta ło ść  p o stęp o w an ia  w  m y ś l pew n y ch  zasad  (m o ra ln y ch ). _ |  ;

Inaczej —  c h a ra k te r, to  s ilna  w o la  (zdolność p o stan aw ian ia  
i  d o trzy m y w an ia  sw ych  p o stan o w ień ), w. dz ia łan iu  w  pew nym  
o k reś lo n y m  k ie ru n k u . T a k  p o ję ty  c h a rak te r, u tożsam ić m ożem y 
z hono rem . Z w róc ić  na leży  uw agę, że p o siadan ie  silnej w o li jeszcze 
tu  n iew y sta rczy  m u s i o n a  służyć ja k ie jś  dobre j sp raw ie  ja k ie jś  
ide i. Id eą  tą  d la  żo łn ierza  je s t sp ra w a  P o lsk i, m ów im y k ro tko  S łuz-

b a  P o l | c e ^  giła n ie  m oże Sp ro w adzić żołn ierza z drog i służby 
P o lsce  a  w  służb ie  te j m u s i o n  być  o fia rn y  i bezin teresow ny . S łu  
żac  P o lsce n ie  m ożna  jednocześn ie  służyć sobie, m e  m ożna tez je 
służyć ty lko  d la  nag ro d y , w y różn ien ia , korzyści, czy aw ansu . 1 o -  , 
sk a  jak o  pań stw o  s ta ła  i s tać  będzie  pośw ięceniem  d la  m ej, az oo 
o fia ry  życia i  k rw i m ilionów  je j obyw ateli. P ow iedzm y  j a ź n i e ,  
bez  gotow ości do ta k ic h  o fia r ze  s tro n y  o b y w ate li m e  m ogłaby 
O n a  is tn ieć  jako  pań stw o  n iepod leg łe . N a  szczęście gotow ość tak a  
w  n a ro d z ie  naszym  je s t i  b y ła  zaw sze dosta teczna . ^

D ru g ą  kon ieczną  w łaśc iw ością  duchow ą „dobrego  żołnierza 
je s t  jego odw aga, a  m ów iąc  ściślej, m ęstw o  (o d w a g ą ż o łn ie rs k ą  
n azy w am y  bow iem  m ęs tw o ). Ż o łn ierz  n ie  m oże byc tchórzem , .. 
t rz e b a  je d n a k  przypuszczać, że odw aga po lega  n a  m e  odczuw a _ 
S S  L u d zi n o rm a ln y ch , k tó ry c h b y  się w .p e w n y c h  okohczno - 
c iach  (a  zw łaszcza w  n iebezp ieczeństw ie  u t r a ty  życia) m e  Da , 
w łaśc iw ie  n iem a  ( je d n i d o zn a ją  w iększego, d ru d zy  zas m niejszego 
s tra c h u , a le  je d n i i d ru d zy  je d n a k  go d o zn a ją ). M ęstw o polega 
te m  n a  o panow an iu  s tra c h u , a  -nie n a  jego  m edoznaw an  u. ^

R óżnie żo łn ierze o p an o w u ją  w  sobie s tra c h  podczas bcpm 
P rz e d e  w szy stk im  w ięc  na leży  stw ierdzić , ze do p rzeb y w am  w  S 
n iu  chociaż z tru d em , ta k  ja k  do każdego  n iebezp ieczeństw a m oż­
n a  się p rzyzw yczaić. T a k  n .p . b lach a rz  w y k o n y w u jąey  sw o ją  p racę  
w i s z ą c  n a  poziom ie 6-go p ię tra  n a  sw ojej sznurow ej d rab in ie , n ie  
m y ś li o g rożącym  m u  n iebezp ieczeństw ie . K ied y  ta k ą  p ra c ę  w y



konyw ał po raz pierwszy zapewne doznawał strachu, teraz mówi, 
że, zdołał się przyzwyczaić. Zauważmy, że nie m yśli on o niebez­
pieczeństwie w  czasie w ykonyw ania swej trudnej pracy.

Również i żołnierz w ogniu stara się nie myśleć o niebezpie­
czeństwie, nie daje się opanować przez tak ą  „alarm ującą11 go myśl; 
Nie rzadko też żołnierz opanowywa swój strach  rozum ując, że n ie­
przyjaciel również boi się naszej strony, że nieprzyjaciel ten  wcale 
n ie  jest silniejszy od nas, a naw et pod niektórym i względami, lub 
wogóle jest słabszy.

Łatwo jest również pokonać w  sobie strach w imię koniecz­
ności spełnienia obowiązku żołnierskiego Służby Polsce. N ie pod 
jakim ś przym usem , ale z wewnętrznego poczucia obowiązku.

My żołnierze Polscy, m usim y być odważni także „przez 
gniew 11 za doznane krzyw dy jak ie  w yrządził naszym  rodakom, a 
może i nam  sam ym  nieprzyjaciel. M usimy stać się narzędziam i 
spraw iedliw ości dziejowej w  ręku  opatrzności. N ajskuteczniej jed ­
nak  opanować zdołamy strach przez w iarę w  świętość i słuszność 
spraw y Polski, w iarą  w  ideę, k tórej służymy. Ta w iara musi p rze­
nikać naszą duszę, w tedy strach  przed śm iercią niejako w  niej 
zaniknie.

Wreszcie w spom nieliśm y wyżej, że żołnierz pow inien być 
inteligentny. Inteligencję, k tóra jak  wiadomo polega na um ieję t­
ności przystosowania się do nieznanych dotychczas w arunków , 
m ożna w  sobie ćwiczyć i rozwijać, w łaśnie radząc sobie- w  takich 
nowych nieznanych w arunkach. Nie trudno zauważyć, że w  dzia­
łan iu  inteligentnym  dużą rolę odgrywa zdolność do rozumowania. 
S tąd  konieczność ćwiczenia w  sobie zdolności do logicznego m yś­
lenia.

Żołnierz współczesny m usi być inteligentny — obecna tech­
n ika wojenna, jak  również okoliczność, że cżęsto w  boju jest on 
pozostawiony wyłącznie sobie, w łasnem u rozumowi, zakładają, że 
dobry żołnierz to  żołnierz inteligentny. Rozum o wskaże dobre­
m u żołnierzowi, że m usi on być k arny  i posłuszny, że nie pozwoli 
się on zwieść obłudnej propagandzie nieprzyjaciela, że po trafi się 
zachować dobrze kiedy znajdzie się sam, straciwszy n.p. łączność 
ze swym dowódcą, że po trafi naw et objąć dowództwo nad swymi 
towarzyszam i broni, kiedy zajdzie tego potrzeba.

 ̂ ■ W spraw ie wychowania, rozw ijania zaznaczonych tu  w łaści­
wości duchowych dobrego żołnierza, pomówimy szczegółowo w  n a ­
stępnym  artykule.

GŁOS ŻOŁNIERZA PANCERNEGO KU UW ADZE KOLEGÓW
PIECHURÓW

Każdy pojazd mechaniczny, czy to czołg, sam, pane., czy sa­
mochód ciężarowy, w reszcie m otocykl — zdobyty krw aw o w  po-
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w sta n iu  p rzez  p iech u ró w  —  m usi być najszybciej sku teczn ie  
zw rócony  przeciw  n iep rzy jac ie low i. D latego  też dążyć na leży  do 
zdobycia  sp rzę tu  m ożliw ie n ieuszkodzonego. N ik t je d n a k  n ie  za­
chęca  p iech u ró w  b y  usiłow ali nak ło n ić  załogę zażarcie w alczącego 
czołgu do opuszczenia go.

O ile  czołg s ie je  zniszczenie —  należy  go zniszczyć ła d u n ­
k iem  w ybuchow ym , bądź  też  podpalić . N iedość je d n a k  rzucić  w  
czołg, ta k im  ład u n k iem , k tó ry  w y b u ch n ie  n a  pancerzu , lu b  też  po ­
za  n im . P an ce rz  je s t  ta k  m ocny  i- szczelny, że w ybuch  pozostan ie  
b ez  w ie lk iego  sk u tk u . N ależy  szukać żyw otnych  m iejsc . A  w ięc za­
w ieszen ie  i gąsien ica, oraz spód czołgu, p o siad a jący  na jc ieńszy  p a -  
ro m ilim e tro w y  pancerz . Ł ad u n ek  d e to n u jąc  m iędzy  ro lkam i za­
w ieszen ia  n iszczy  je  u n ie ru ch am ia jąc  wóz, gdy  zaś w y b u ch n ie  pod  
n im , m oże w y rw ać  podłogę. R ów nież rz u t n a  ża luz ję  w lo tow ą do 
s iln ik a  ( ty ln a  p a r tia  czołgu) p raw ie  zaw sze w y w o łu je  pożar, Jak o  
m in im u m  tak iego  sku tecznego  ład u fik u  należy  uw ażać w iązkę  
6 g ran a tó w  ręcznych  ,odbezpieczony oczyw iście ty lko  je d e n ) , lub  
te ż  1,5 —  2 kg. tro ty lu .

N ależy  p rzes trzec  p rzed  rzu tem  w  o tw a rty m  polu . Po p ie rw ­
sze  czołg m a  szybkość, tru d n o  w ięc, b io rąc  pod  uw agę czas p a len ia  
s ię  lo n tu  B ickfo rda , w ycelow ać odpow iednio  n a  m o m en t rzu tu , po 
d ru g ie  rz u t m u s i się bezw arunkow o  odbyw ać z u k ry c ia , a  w ięc 
z le ja , okopu, z za w ęg ła  i  t.p . N ajlepszym  m om entem  do rz u tu  
je s t  ten , k ied y  czołg ro b i sk rę t lu b  też grzeb ie  się n a  p rzeszko­
dz ie  —  słow em  w o lny  jego ru ch . P odpalić  czołg m ożna b u te lk ą  
b en zy n y  za tk a n ą  szm atą: szm atę po d p a la  się, poczym  rzuca  się 
całością , ce lu jąc  kon ieczn ie  w  ty ł w ozu w  żaluzję, b u te lk a  rozb ija  
się  i p łom ień  d o sta je  się do kom ory  siln ika , gdzie ro zp rzestrzen ia  
się  sku teczn ie . Szkic tak ie j b u te lk i p rzed s taw ia  za łączony  ry sunek .

B u te lk a  A, za tk an a  k o rk iem  B. S zy jka  obw iązana je s t ro d za ­
je m  k a p tu ra  ze szm aty  C, do k tó rego  m ożna jeszcze w łożyć szm at 
lu b  p a rę  k łaków . K o rek  połączony je s t z cięgłem  (szn u rek ) D, k tó ­
re  um ożliw ia  jego w yciągnięcie . Pociągnąw szy  cięgło odbezpiecza 
się  b u te lk ę . Szm ata  zosta je  o d razu  p rzepo jona  benzyną. P ozycja  
i  czynności p rzy p o m in a ją  tu  og rom nie odbezpieczen ie  g ra n a tu  r ę ­
cznego. Z ap a lam y  lew ą  rę k ą  zapom ocą zapaln iczki (do gazu lub  
p ap ie ro só w ). S zm ata  n a s ią k n ię ta  benzyną  za jm ie  się na tychm ias 
od  iskry .

Z a le ty : b u te lk a , „zabezp ieczona11 —  za tk a n a  je s t s ta le . N ie 
b ezp ieczeństw o  pożaru , u la tn ia n ia  się w zg lędn ie  w y lan ia  ben zy n y  
n ie  is tn ie je . „O dbezpieczenie" szybkie i pew ne, n ie  trz eb a  biegać 
p a rę  godzin z rę k a  za lan ą  ben zy n ą  trzy m a jąc  w  pogotow iu  o tw a rtą  
flaszkę . Ł atw ość  w y k o n an ia  b u te lk i w  w a ru n k a c h  polow ych.

W ady: K onieczność p o siadan ia  obcego zapaln ika , w ięc  za­
ję ta  lew a  ręk a , m ożność zgub ien ia  zapaln iczk i.
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O ile czołg jest unieruchom iony na przeszkodzie, lub też zo­
sta ł zaskoczony przy o tw artych klapach, pierw szym  zadaniem  m a 
być szybkie obezwładnienie załogi i niedopuszczenie do uszkodze­
nia m aszyny. Należy pam iętać, że czołg i samochód pancerny z b li­
ska je st nieszkodliwy z powodu m artw ych pól b rom  oraz m ar­
tw ych kątów  widzenia szczelin obserwacyjnych.

By sposób ten  był skuteczny, muszą piechurzy każdy czołg

obejrzeć sobie dokładnie z tego punk tu  w idzenia i zapam iętać typ, 
tak, by go rozpoznać bez w ahania.

Należy dobrze uważać, gdyż nigdy nie wiadomo w jak iej 
chwili może się otworzyć k lapa i otrzym am y serję z pistoletu au­
tomatycznego lub też g ranat ręczny. Ruch broni głównej je s t ła t­
w y do zauważenia, bo w ym aga obracania całej wieży; umieszczo­
ny przy czołgach ciężkich ckm. z przodu m a niewielki (około 300 
wzdłuż i 300 wszerz) kąt. W ścianach wieży mogą się też mieścić-
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otw orki do strzelania z pistoletu, w  pokryw ie otwór zam ykany do 
rzucania granatów . ’
■Rł™v,ZllaCZnie ła tw lei walczyć z przeciwnikiem  oślepionym. 
B łyskaw iczny w ypad p a ru  ludzi, wskoczenie n a  czołg i  okrycie 
wieży oraz szczeliny obserw acyjnej kierow cy plandeka lub płasz­
czami czyni załogę ślepą i bezradną i czołg tak i należy uw ażać za 
opanow any Ogień o trw ierany z broni pokładowej może razić na
S v Y 5- ale nle tych ,co siedzą na czołgu. Ćwiczenia ppanc.w inny bye prowadzone w  każdej w olnej ch w ili

O ile czołgów jest parę, należy albo równocześnie rzucić się 
n a  wszystkie, albo zrezygnować ze zdobywania sprzętu „żywcem" 
a  ograniczyć się do mszczenia. Czołgi m ają brzydki zwyczaj ostrze­
liw ania się naw zajem  z ckm. Pociski te  odbijają się od pancerzy . 
ja k  groch, razą skutecznie żywe cele. I tu  zaznaczam jeszcze raz, 
aby nie próbować tych w yrafinow anych sztuk na gładkim  polu! 
gdzie czołgi m ogą się szybko poruszać. Oślepiony kierow ca bedzie - 
w olał dac pełny gaz i jechać przed siebie, niż stać w m iejscu i cze- 
okazj^ 680 U' A taku^ cy strzelcy pospadają napew no przy takiej

O ile załogą czołgu w yjść nie chce, m ożna ją  zmusić do tego, 
le jąc niew ielkie ilości benzyny w  szpary w ieży i pancerza i pod- 
poaala jąc ją, albo tez rzucić g ranat łzawiący Należy zagrozić zało­
dze, ze w  razie niedopuszczenia dobrowolnie czołgu, zostanie roz­
strzelana n a  m iejscu.

Po zdobyciu wozu, nie może on służyć do żadnych prób ani 
zabaw y kierowców am atorów.

_ Wozy pancerne w ym agają w ielkiej ru tyny  i otrzaskania szo- 
ferskiego. O ile załoga zachowała się popraw nie, wóz może odpro­
w adzić jego kierowca, m ając za sobą naszego żołnierza z bronią 
w  pogotowiu. Wóz należy odprowadzić do tyłu w  m iejsce oznaczo- 
ne rozkazem  —  resztę załogi eskortować osobno.

O ile na załogę w ziętą do niewoli liczyć nie można, a b rak  
rutynow anego kierowcy, obytego z ciężkimi wozami (powtarzam : 
am atorzy i kierow cy „od św ięta" w ykluczeni), należy niezwłocznie 
m eldować do tyłu, że jest danego typu  wóz do zabrania. Nie s ta ­
rać  się bezskutecznie urucham iać silnika, gdyż szkoda akum ulato­
rów, uruchom ią go napew no fachowcy. Należy sprawdzić, czy nie 
są włączone św iatła i stacyjka (kluczyk) i pogasić takowe, spraw ­
dzić czy nie cieknie zbiornik benzyny, oleju i wody. P rzy m eldun­
k u  do ty łu  należy podać wszelkie widoczne uszkodzenia i zazna­
czyć czy wóz może nadaw ać się do natychm iastowego użytku, czy 
też do napraw y, lub n a  części. M eldować należy również o kali­
b rze broni i zapasie am unicji. P rzy  wchodzeniu do pojazdów 
opuszczonych należy zachować jaknajw iększą ostrożność, — gdyż 
pozostawiony może być m ateria ł wybuchowy lub granat, k tó ry



z tych lub innych przyczyn nie detonował, specjalnością sowiecką 
są bomby zegarowe — a więc obszukiwać w nętrze. Opuszczone w o- 

, zy na przestrzeni o tw artej mogą być zasadzką, przy zgrom adzeniu 
się przy nich grupki ludzi mogą być ostrzeliw ane z  najbliższych za­
budow ań. '•

O ile nie pozostaje oddziałom nić, jak  tylko sprzęt odholo- 
wać, należy spraw dzić czy wóz nie jest na biegu, lub ham ulcu 
ręcznym . W b raku  środków motorowych, można holować końmi, 
przyczym należy brać w  stosunku 1 koń n a  2 tony  ciężaru wozu 
na niedalekie (do 10 km .) odcinki i dobrą drogę. A więc czołg typu  
7 TP lub Panzerkam pw agen II w ym agałby 5 koni powiedzmy, 3 
pary. Gąsiennice zluzować, sprzęgło boczne lub napędy boczne 
wyłączyć. H olując innym  pojazdem  motorowym, zwracać uwagę, 
by holujący , był zawsze cięższy i silniejszy od holowanego. Biorę 
tu  w arunki możliwie najcięższe, a więc naw et n a  szosie: w jazd po 
błocie lub gołoledzi pod górę jeśli chodzi o ciężar (oczywiście dla 
czołgów w arunek ten  trudny  bardzo do spełnienia). Co do mocy 
to poza koniecznością ilości koni m echanicznych na uciągnięcie, 
m usi holujący posiadać rezerwę. Do tego wszystkiego dodam, że 
dlatego tak  specjalnie podkreślam  ciężar .i moc, że holowanie szcze­
gólnie przez n iew praw nych kierowców jest zatrzym aniem  wozu.

Jeszcze raz zaznaczam, że w  stosunku do czołgów będzie 
trudno  w arunk i te  wypełnić. W najgorszym  w ypadku holować 
m ożna w  dwa wozy jeden za drugim, co jednek  jest dość trudnym  
do zgrania.

Zarówno żołnierzy oddziałów powstańczych, jak  i ludność 
cyw ilną należy przestrzedz przed rozbieraniem  sprzętu, a w  szcze­
gólności przed zabieraniem  dokumentów, zdrapyw aniem  napisów, 
w yjm ow aniem  zegarów, narzędzi i t.p.

Ludność cywilna obowiązana je st o każdym  sam otnie sto- 
jącjun pojeździe m eldować najbliższej w ładzy powstańczej. Za 
znajdujący się na teren ie osiedla opuszczony samochód odpowiada 
gmina. Pam iętajm y, że bezmyślnie zabrane koło, przedziuraw io­
na chłodnica, lub rozgrabione narzędzia mogą unieruchom ić cen- 
ny  sprzęt, którego bardzo będzie nam  potrzeba. A  więc jeszcze raz 
— ręce zdaleka.

Dowódcy oddziałów pieszych mogą być pewni, że czekający 
z biciem serca na każdy rodzaj sprzętu pancerniacy pośpieszą im 
z pomocą, i zrobią to fachowo.

Z KONWOJEM
(Przedruk  z pism a „Polska W alcząca" Nr. 20 z 1942 r.)

Je st pierw sza połowa kw ietnia. Noc ciemna, pochm urna. Od 
czasu do czasu w ychyla się z poza chm ur w ąski sierp księżyca,
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ale że dziś jest w  nowiu, nie świeci praw ie wcale. Spraw nie a ci­
cho wypełzam y z postu i form ujem y szyk nakazany z góry. Je st 
nas dość pokaźny zespolik, bo dw a angielskie krążow niki i 14 
kontrtorpedow ców , w  tym  trzy polskie: „ORP“ „Błyskawica",
„G rom “ i „B urza“.

Ciemne sylw etki okrętów  jak  w idm a m kną po gładkiej tafli 
m orza północnego, k ieru jąc się na wschód. Od czasu do czasu 
błyśnie tylko dyskretne św iatełko migacza, przekazującego rozkaz 
dowódcy. O kręty przygotow ane do boju, oczy obserw atorów  w ach­
ty  bojowej pilnie w patru ją  się w  przestrzeń, by w  razie, zauw a­
żenia obcej sylw etki natychm iast zaalarm ow ać pomost.

U trzym anie okrętu  w szyku podczas nocy nie je s t rzeczą 
łatw ą. To też naczelnik w achty uważnie obserw uje przedniego 
m atelota (okręt poprzedzający), p ilnując swego miejsca.

Z nastaniem  św itu  przegrupow ujem y się, form ując szyk b a r­
dziej odpowiedni w  w arunkach dziennych i zaczynam y zygzakować 
celem u trudnien ia a taku  nieprzyjacielskim  okrętom  podwodnym. 
Nasz dyw izjon tw orzy t.zw. szyk torow y za krążownikam i.

W pew nym  momencie idący na końcu naszej kolum ny (je ­
den  z polskich kontrtorpedow ców  (ORP „B urza“ sygnalizuje pe­
ryskop i w ykonuje atak  bom bam i hydrostatycznym i. Jeden  z an­
gielskich kontrtorpedow ców  odłącza się na pomoc ,,Burzy". Po w y­
rzuceniu, kilku  B.H. (bomb hydrostatycznych), oba kon trto rpe- 
dowce w róciły na swoje miejsca. Żadne ślady na powierzchni m o­
rza jak  oliwa lub bańki pow ietrza nie wskazywały, by n ieprzy ja­
ciel był trafiony. Zresztą m ógł to być fałszywy alarm , ale lepiej 
wykonać kilka ataków  nie będąc w 100% pewnym, że się zauw aży­
ło nieprzyjacielski okręt podwodny, niż nieopatrznie wypuścić ze 
swych rąk  jednego podwodnego korsarza.

W godzinach rannych  otrzym ujem y wiadomość, że dnia po­
przedniego Niemcy dokonali Inwazji n a  Norwegię, a okręty n ie­
mieckie są sygnalizowane w  kilku  punktach  przy brzegach no r­
weskich. Aż ręce zacieramy, na myśl, że może uda się nakryć 
przynajm niej jedną taką grupkę szwabów... Widocznie nasz adm i­
ra ł  m a również chętkę, bo chodzimy dzień cały zm iennym i ku rsa­
m i w  północnej części morza północnego.

Na noc znowu zm ieniam y szyk. Morze północne słusznie 
cieszące się sław ą kapryśnego, zaczyna marszczyć się i postękiwać, 
a n a  rano rozbujało się na dobre.

Od samego rana  czeka nas przyjem na niespodzianka. Do­
łączam y do potężnego zespołu angielskiej Home F leet z dwoma 
okrętam i liniowym i (HM S Rodney i Valiant) na czele. Pierwszy 
to raz okręty  Polskiej M arynarki W ojennej znalazły się w  łonie 
tak  potężnej floty. Oprócz nas barw y alianckie reprezen tu ją rów ­
nież krążow nik („Emile B ertin“ ) i trzy  kontrtorpedow ce francu-
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skie. D opraw dy  m ieliśm y  n ad zw ycza jne  w idow isko. J a k  okiem  
sięgnąć dookoła zespoły  o k rę tów  sp raw n ie  trzy m ające  się w y zn a ­
czonych sobie m iejsc , ja k  n a  ja k ie jś  w span ia łe j rew ii. W yobrażam  
sobie  ile p racy  m ie li oficerow ie sygnałow i i sygnaliśc i n a  okręcie  
flagow ym , n a d a ją c y  sygnały  flagam i i re f le k to ra m i n a  w szystk ie  
s trony .

N ies te ty  w  te j w o jn ie  n ie  d a  się u k ry ć  n a  dalszą  m e tę  żaden  
ru c h  flo ty . Z oczył też n as  lo tn ik  n iem ieck i. K ilk a  ok rę tów  oddało 
do n a tr ę ta  k ilk ad z ies ią t strza łów , a le  te n  p rzezo rn ie  trzy m a ł się 
w  p rzyzw o ite j odległości.

W  ciągu tego d n ia  —  d ru g a  n iespodzianka . O trzym ujem y  
sygnał, że razem  z ang ie lsk im  kon trto rp ed o w cem  (H M S „ T a r ta r" )  
m am y  odłączyć się od zespołu  i u dać  się do N orw eg ii po konw ój. 
P ozbaw iło  n as to  p raw dziw ej p rzy jem nośc i bezpośredniego  uczest­
n iczen ia  w  d z ia łan iach  ta k  p ięknego  zespołu  ja k  rów nież w ą tp li­
w ej rozkoszy bezpośredniego  b o m b ard o w an ia  przez  lo tn ictw o, cze­
go N iem cy n ie  om ieszkali u rządzić  po po łudn iu .

P rzed  w ieczorem  by liśm y  ju ż  u  p ięknych , gó rzystych  i o śn ie ­
żonych  brzegów  no rw esk ich  n a  p rzeciw  N ord  F iord . Z n a jd u je  się 
on pom iędzy  T ro n d h eim  i B ergen , to też konw ój nasz, k tó ry  w ła ś ­
n ie  się fo rm ow ał, w y rw a liśm y  w p ro st z paszczy sm oka, gdyż oba 
te  p o rty  by ły  ju ż  w  ręk ach  n iem ieck ich .

Ż m u d n a  to  je s t, a le  jak że  w ażna czynność —  k o nw o jow a­
n ie . S ta tk i han d lo w e n iep rzyzw ycza jone  do chodzenia w  szyku, 
z tru d e m  trz y m a ją  się w yznaczonych, m iejsc. M ała szybkość sp rzy ­
ja  a tak o m  n iep rzy jac ie lsk ich  okrę tów  podw odnych , a n iedosta tecz­
ne, albo  zgoła b ra k  u zb ro jen ia  czyni je  p o nę tnym  celem  d la  lo tn i­
c tw a  i k o rsa rzy  n adw odnych . Z adan iem  k onw o ju jących  o k rę tów  
je s t u strzec  s ta tk i han d lo w e od  ty ch  trzech  n iebezpieczeństw . 
Śm igłe k o n trto rp ed o w ce  ja k  p sy  ow czarsk ie  u g an ia ją  się dookoła 
konw oju , w ęsząc za ol*rętam i podw odnym i, o bserw u jąc  ho ryzon t 
i n iebo. O d czasu do czasu  trz eb a  też  podpędzić m aru d eró w , n ie  m o ­
gącego nadążyć za innym i. O k rę ty  w o jenne , p rzyzw yczajone  do 
chodzenia  dużym i szybkościam i n ie  lu b ią  *tej roboty .

N asz konw ój sk ład a ł się z przeszło  35 sta tków , p rzew ażn ie  
sk an d y n aw sk ich . O czywiście na jliczn ie j rep rezen to w an a  b y ła  b a n ­
d e ra  n o rw eska , P rzyszło  m i n a  m yśl, że n ie  je d e n  z k o n w o jo w a­
n y ch  pacy fis tycznych  S kan d y n aw ó w  u p rzy to m n ił sob ie  zapew ne 
ja k im i dziw nym i d rogam i chadza fo r tu n a . Jeszcze p a rę  dn i tem u  
ch ro n iła  ich n e u tra ln a  b an d e ra , a  n ad  b iednym i P o lak am i n a jw y ­
żej się lito w a li —  dzisiaj w y m y k a ją  się z p u łap k i n iem ieck ie j pod 
osłona P o lsk ie j b an d e ry  i po lsk ich  dział.

W  pob liżu  w ybrzeża  angielskiego zaczęły  n as dość często 
o dw iedzać  p a tro lu ją c e  sam olo ty  angielsike.

W pew nej chw ili idący  n a  czele k o n w o ju  ko n trto rp ed o w iec
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angielski HMS T arta r sygnalizuje nieprzyjacielski okręt podwod­
ny  i  rzuca k ilka BH. W pogoni za nieprzyjacielem  wchodzi aż po­
m iędzy s ta tk i konw oju i  tu  też rzuca swoje pigułki. Nie było to 
zby t przyjem ne dla najbliższych statków , k tóre dobrze m usiały od­
czuć siłę w ybuchu B.H. N iestety, n ie  wiem y czy B,H, dosięgły w ro­
ga, w  każdym  razie m usiał mieć się z pyszna. Poszliśmy dalej już 
n ie  niepokojem  przez nikogo.

Nareszcie po trzech długich dobach żeglugi, w prowadziliśm y 
„nasze stadko" do portu  przeznaczenia i ocumowawszy się do b e­
czek, odetchnęliśm y z ulgą.

Jerzy  Szulak.

SOWIECKIE BOMBY I ŚRODKI ZAPALAJĄCE

(według danych niem ieckich)

D la w zniecenia pożarów, bom bardow aniem  z powietrza, 
lotnictw o sowieckie stosuje specjalne bom by zapalające lub zu ­
pełn ie p rym ityw ne środki pow odujące ogień.
A. Bomby zapalające są przeważnie trzech rodzajów:

a) elektronow o-term itow e —• 1,5 kg, 
to) term itow e -— 2,5 •— 3,5 kg, oraz 
c) term itow o-naftow e ciężkie w agi 50 kg.

B. Jako środki zapalające używ ane są przeważnie:
a) T ak  zw. „Cocktail Mołotowa" oraz
b) Ja jk a  fosforowe.

A. Bomby zapalające.
Bom by zapalające sk ładają się zasadniczo z:
a) powlogi zewnętrznej form y podłużnej, okrągłej w  prze­

kro ju , w ykonanej z elektronow ej, względnie z żelaznej 
lub , stalowej blachy,

b) umieszczonego w  głowicy zapalnika uderzeniowego,
c) przyrządu  nadającego kierunek  i wreszcie
d) m ateria łu  zapalającego jakim  są wypełnione
1. Bomby elektronowo-termitowe są koloru żółto połysku­

jącego z czarno-szarym  przyrządem  kierunkow ym , ś re d ­
nica ich wynosi 6,2 cm. Długość całej bom by 37 cm.

2. Bomby termitowe są koloru szarozielonego z b łękitnym  
pierścieniem  i czerwoną głowicą. Średnica 6 cm. długość 
całej bom by 36,5 cm.
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6 cm.

Rys. 1. Term itow a bomba za­
palająca 2,5 — 3,5 kg.

21 cm

Rys. 2. Term itowo - naftow s 
bomba zapalająca 50 kg.



O ba te  rodzaje bomb zaopatrzone w  zapalnik ude­
rzeniowy, k tó ry  przy zetknięciu się z jakąkolw iek tw ardą 
pow ierzchnią zapala term it, jakim  są one wypełnione. 
T erm it spala się żywym ogniem -częściowo w raz z pow ło­
k ą  bomby, dając ograniczony rozprysk.

3. Bomby termitowo-naftowe koloru szarego z niebieskim  
pierścieniem  i czerwoną głowicą o cienkiej powłoce ze 
stalowej blachy, posiadają dużą siłę przebojową, a pło­
m ień pow stały skutkiem  w ybuchu w ypełniającego je  te r-  
m itu  zmieszanego z n aftą  (ropą) strzela na dużą stosun­
kowo odległość wtenczas, gdy sam a m asa żywo się spala.

Pow stałe skutkiem  działania w szystkich tych bomb 
pożary zwalcza się przez zasypyw anie piaskiem, (rzuca­
jąc  szuflą albo specjalnym  przyrządem  do gaszenia), 
w zględnie zalew ając silnym  strum ieniem  wody najlepiej 
z hydran tu . Zapalone części obiektu m uszą być. całkow i­
cie ugaszone a resztk i bom by i zwęglone drzewa usunięte. 
Gaszenie winno odbywać się z ukrycia, np. przez drzwi, 
z za w ystępu m uru, komina, osłony z mebli, im prowizo­
wanej tarczy i t.p., należy przytym  używać m asek gaz.

B. Środki zapalające.
„Cocktail Mołotowa". S kłada się z roztforu żółtego fosfo­

ru, benzyny i nafty  zaw artego w  zwykłej litrow ej, szklanej butelce 
w ypełnipnej w  całości względnie tylko do połowy, lub w  blaszanej 
ku li o 12 cm. średnicy. Z chwilą rozbicia się takiego zbiornika 
spowodowanego zetknięciem  się z ziemią, zawartość jego rozlewa 
się i płonie skutkiem  zapalenia się fosforu, tw orząc silnie dym ią­
cą ciecz. Gasić.

Jajka fosforowe. Są to kaw ałki zwykłego fosforu wielkości 
śliw ek żółtego koloru. W czasie-spadania fosfor zapala się w  po­
w ie t r z ^  deszcz gwiaździsty) tw orząc przy  w ydzielaniu się b ia­
ławego dym u m ałe źródła ognia o silnych własnościach zapala­
jących.

W obu w ypadkach pow stały ogień zwalcza się zlewając obfi­
cie wodą, przysypując w ilgotnym  piaskiem  lub ziemią. W m iarę 
możności dać spokojn ie. spłonąć pod obserwacją. U nikać zetknięcia 
z nieosłoniętym i rękam i lub częściami ubrania. W pierwszym  w y­
padku przy następnym  zdzieraniu w arstw y przysypanego piasku 
niebezpieczeństwo sam ozapalenia się. W drugim  w ypadku na jle ­
piej zbierać płonące kaw ałk i fosforu do naczyń z wodą i zakopać 
następnie w  ustronnym  m iejscu. M aski gazowe mieć w pogotowiu.


